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dzę wełnianą, skóry wyprawione, obuwie i t. d.
Stosunki handlowe z pozostałemi państwami są 

znacznie mniejsze. Ze wschodu graniczymy na wiel­
kiej przestrzeni z Rosją Sowiecką, jednakże z powo­
du nieuregulowanych stosunków wewnętrznych i ma­
łej zdolności nabywczej ogółu ludności tamtejszej, 
nie możemy jeszcze prowadzić handlu z Rosją, nale­
ży się jednak spodziewać, iż po zawarciu traktatu 
handlowego stosunki się znacznie ożywią.

Na równowagę naszego bilansu płatniczego 
wpływa wiele czynników. Z zagranicy otrzymujemy 
pieniądze za towary wywiezione, następnie otrzymu­
jemy zwrot opłat za towary przewiezione przez Pol­
skę tranzytem, jak również sumy, nadsyłane przez 
naszych emigrantów, z drugiej zaś strony, musimy 
płacić procenty od pożyczek, zaciągniętych zagra­
nicą, regulować długi, płacić za towary sprowadza­
ne i t. d.

Higjena życia
Jak uchronić się przed gruźlicą.

W Polsce umierają na gruźlicę 4 osoby na go­
dzinę.

Na 6 osób umierających w Polsce — jedna umie­
ra na gruźlicę. Gruźlica powstaje pod wpływem za­
razków chorobotwórczych, które dostają się do płuc 
z kurzem. Organizm człowieka zdrowego broni się 
przeciwko nim, natomiast organizm słaby lub chory 
ulega szkodliwemu działaniu zarazków, które powoli 
porażają całe płuca, powodując śmierć człowieka. .

Zarazki gruźlicy (suchot) można znaleźć w plwo­
cinie i w ustach człowieka dotkniętego chorobą. W 
początkowym okresie jej trwania są one w małej 
ilości, lecz w późniejszych okresach liczba ich wciąż 
się zwiększa.

Z ‘objawów, które u chorych na gruźlicę wystę­
pują najwcześniej i powinny skłonić każdego człowie­
ka do niezwłocznego zasięgnięcia porady lekarskiej, 
wymienić należy: słaby i uporczywy kaszel, wychud­
nięcie, niewielką gorączkę, zwłaszcza po południu, 
poty w nocy, plwocinę z domieszką krwi lub krwoto­
ki płucne.

Rzeczy niezbędne dla słabych płuc.

Świeże powietrze w wielu wypadkach zapobiega 
rozwojowi gruźlicy. Promienie słoneczne zabijają za­
rodki gruźlicy, więc trzeba otwierać często okno i 
mieszkanie przewietrzać i utrzymywać w czystości.

Pokój, w którym mieszkał chory na gruźlicę nale­
ży poddać dezynfekcji, jak również rzeczy i sprzęty 
do niego /należące; wyszorować podłogę mydłlemj 
i wodą.

Przebywać na świeżem powietrzu jest daleko 
zdrowiej, niż w zamkniętym pokoju.

Ujemnie wpływa na bilans płatniczy okoliczność, 
iż dużo przedsiębiorstw znajduje się w rękach ob­
cych kapitalistów, tak iż czyste zyski z tych przedsię­
biorstw odpływają stale zagranicę.

Musimy wszelkiemi siłami dążyć do zachowa­
nia równowagi naszego bilansu płatniczego, ażeby 
nie popaść w zależność gospodarczą od obcych. 
W  tym celu należy tworzyć nowe warsztaty pracy 
dla przeróbki surowców lub półsurowców, które do­
tychczas wywozi się jeszcze dla uszlachetnienia za­
granicę.

Następnie musimy starać się o ulepszenie na­
szych metod pracy i zmodernizowania zakładów wy­
twórczych, ażebyśmy mogli sprostać konkurencji za­
granicznej. Rząd czyni wszystko, co jest w tym 
względzie możliwe, jednakże rezultaty mogą się oka­
zać jedynie przy zainteresowaniu się i przedsiębior­
czości społeczeństwa. UirLIlL U !V f
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ażeby świeże powietrze dotarło do najmniejszego za­
kątka płuc. Należy to czynić codziennie —  przy ot­
warłem oknie lub na świeżem powietrzu —  po kilka 
minut rano i przed udaniem się na spoczynek. Od­
dychać tylko nosem, nigdy ustami.

Wydawać pieniądze należy na pokarmy proste 
i zdrowe, jak mleko, jaja, chleb pytlowy, masło, 
owoce, jarzyny i świeże mięso. Należy prowadzić ży­
cie prawidłowe; chodzić często do kąpieli.

Czego należy unikać przy słabych płucach.

Brudne mieszkania, sklepy, piwiarnie i wogóle 
miejsca, w których powietrze bywa zanieczyszczone, 
są szkodliwe dla słabych płuc.

Pijaństwo i wszelkie nadużycia, osłabiające orga­
nizm przyczyniają się w bardzo wysokim stopniu do 
nabycia lub szybkiego rozwoju suchot.

Co czynić?

Zagrożony suchotami powinien się udać o po­
radę niezwłocznie do lekarza.

Dziesięć rad przeciwgruźliczych.

1) Pamiętać, że czyste powietrze i światło sło­
neczne, chronią od suchot, dlatego codziennie prze­
wietrzać mieszkanie i pościel.

2) Nie sypiać z innymi w jednem łóżku, nie pić 
i nie ieść z jednego naczynia, ani też jedną łyżką.

3) Myć ręce przed jedzeniem, wypłókać usta po 
jedzeniu, czyście zęby codziennie wieczorem,

4) Nie pluć na ziemię ani na podłogę i nie po­
tk a ć  plwocin, bo plwociny często zawierają zarazy.
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5) Pluć tylko do spluwaczki z wodą czystą lub 
karbolową, którą zmieniać należy codziennie.

6) Utrzymywać w czystości swoje ciało i myć 
codziennie mydłem twarz, szyję, piersi i plecy, kąpać 
się i zmieniać bieliznę przynajmniej raz na tydzień,

7) Nie zamiatać podłóg na sucho, lecz zawsze 
na wilgono, gdyż w kurzu są zarazki.

8) Nie pić wódki!, pijacy najczęściej zapadają 
na gruźlicę.

9) Unikać zmęczenia i wszelkich wzruszeń, wy­
sypiać się dostatecznie.

10) Mieszkanie po chorych, odzież bieliznę i od­
chody chorych poddać odkażeniu.

11) Dbać ó zdrowie pod każdym względem, w ra­
zie najlżejszych zaburzeń udać się o poradę do 
lekarza.

Zgubne skutki używania, trunków. Używanie 
trunków, a głównie wódki jest w kraju naszym bar­
dzo rozpowszechnione. Dzieje się tak dlatego, że nie 
wszyscy dobrze wiemy, jak zgubne są trunki dla 
człowieka. -s '■ T

Podajemy tu kilka rad i wskazówek.
1) Nietylko upicie się, ale nawet mały kieliszek 

wódki szkodzi człowiekowi na zdrowiu, bo w niej 
znajduje się trucizna zwana wyskokiem, albo alko­
holem.

2) Trucizna ta znajduje się we wszystkich trun­
kach: w spirytusie, wódce, pkwie, araku, winie, mio­
dzie i ¡likierach. Dlatego też wszystkie trunki są 
szkodliwe.

3) Używanie trunków może wywołać najroz­
maitsze choroby: żołądka, wątroby, płuc, serca, ne­
rek oraz usposabia do gruźlicy. Trunki skracają życie, 
prowadzą często do paraliżu, nagłej śmierci, obłędu 
i samobójstwa.

4) Nieprawdą jest, że trunki krzepią i dodają sił 
do roboty. Wódka wzmacnia tylko chwilowo, ale na­
stępnie więcej' jeszcze osłabia. Do ciężkiej i wytrwałej 
pracy człowiek pijący jest mniej zdolny, niż niepijący,

5) Nieprawdą jest również, że wódka rozgrzewa, 
to się nam pozornie tylko tak wydaje, bo w rzeczywi­
stości jest przeciwnie: rozgrzewa się tylko skóra, lecz

całe ciało się oziębia i na mrozie pijak prędzej 
zmarznie, niż ten, co się wódką nie rozgrzewa.

6) Trunkiem nie można się posilić i nasycić, a 
nawet głodu oszukać.

7) Zwyczaj picia wódki przed jedzeniem jest 
bardzo szkodliwy; staje się on łatwo nałogiem i spro­
wadza choroby żołądka.

8) Bardzo nierozumnie robią ci, co się wódką 
chcą sami leczyć bez porady lekarza, wódka szkodzi 
najzdrowszemu człowiekowi, tembardziej szkodzić 
może choremu.

9) Używanie trunków paczy charakter, odbiera 
zdolność panowania nad sobą, zabija najszlachetniej­
sze uczucia. Prowadzi ona do dzikich i zwierzęcych 
wybryków. Trunki niszczą dobrobyt, szczęście i spo­
kój rodziny.

10) Trunki szkodzą nietylko pijącemu, ale i jego 
dzieciom. Rodzą się one upośledzone na ciele i umy­
śle, zapadają łatwo na rozmaite choroby, jak: kon­
wulsje, gruźlicę skrofuły i t. d. Dzieci pijaków po 
większej części wyrastają na pijaków.

11) Na trunki idzie duża część ciężko zapracowa­
nego zarobku. Oszczędzając i składając pieniądze wy­
dane na wódkę, można polepszyć swój byt, a nawet 
odłożyć coś na czarną godzinę.

12) Zbyteczne są trunki przy zabawie i wszelkich 
uroczystościach. Bez nich lepiej i weselej można czas 
spędzić. Przy kieliszku łatwo o kłótnię i zwadę, przez 
które zabawa często smutnie się kończy.

13) Człowiek pijany jest śmieszny i wstrętny dla 
wszystkich i staje się często pośmiewiskiem dla oto­
czenia.

14) Człowiek używający trunków daje się łatwo 
oszukać i wyprowadzić w pole. Może on sprzedać 
sumienie,' prawa obywatelskie i majątkowe; później 
przez całe życie tego żałować będzie, że się dał po­
dejść przy kieliszku.

15) Człowiek w stanie nietrzeźwym, spowodo­
wać może największe nieszczęście nietylko dla sie­
bie, ale i dla innych. ,

16) Trunki są główną przyczyną najcięższych 
występków, przestępstw i zbrodni.

Pijaństwo prowadzi naród do upadku i nędzy.

B.M i^ J  L \1
Pdskiołr 
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wewnętrznego każdego państwa są drogi komunika­
cyjne, wodne oraz lądowe (obecnie już trochę i po­
wietrzne). Handel jest ogromnie uzależniony od tych 
dróg: dostawa towarów, ich cena, szybkość dostar­
czenia, możność uchronienia od zepsucia i t. p., — 
wszystko to jest nieraz różne w poszczególnych 
dzielnicach państwa, jeśli są one niejednakowo za­
opatrzone w środki komunikacyjne.

Dzisiejsza Polska
Naprz., co, na jakich warunkach i w jaki spo­

sób może dostać strażnik, mieszkający w Katowi­
cach lub Poznaniu, i strażnik z placówki „Czort- 
wiegdziówki“ w Karpatach lub na pruskiej granicy?

Sprawność państwowej administracji również 
jest bardzo uzależniona od ilości posiadanych dróg 
komunikacyjnych. Władze mogą szybko i dokładnie 
obsłużyć miejscowości, do których jest łatwy dostęp, 
natomiast z trudem opanowują sytuację w rejonach, 
znajdujących się kilkadziesiąt kilometrów od kolei
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lub szosy. To samo się odnosi i do pracy organiza- 
Cyj społecznych A już chyba nikt nie wątpi, że w 
działaniach wojennych komunikacje odgrywają 
ogromnie dużą rolę.

Przykładów wogóle mógłbym wiele przytoczyć, 
każdy zaś rozumny człowiek pojmuje, że państwo 
nie może szybko się rozwijać tak długo, jak długo 
nie będzie posiadało dogodnych w dużej ilości dróg 
kolejowych, szosowych, wodnych.

Do środków komunikacyjnych następnie zalicza 
się: lotnictwo, tabor kolejowy i samochodowy, 
wreszcie instytucje pocztowo - telegraficzne, umożli­
wiające ludziom szybkie porozumiewanie się mię­
dzy sobą bez potrzeby tracenia czasu na jeżdżenie, 
zajmujące często tak wiele godzin a nawet i dni. 
W dawne czasy wielu środków z wyżej wymienio­
nych nie było (naprz., lotnictwa, telegrafu, radja, 
samochodów, kolei), ograniczano się do korzystania 
z dróg, byle jakich gościńców oraz z pływania po 
morzu i po rzekach. Wtedy towary wszelkie wożono 
ogromnie długo, wozy na złych drogach nie mogły 
być naładowywane mocno, ludzie tracili moc czasu, 
zdrowia, pracy i pieniędzy na transporty, —- dalsze 
wyjazdy (t. j. na kilkaset kilometrów od miejsca za­
mieszkania) były wyprawami kilkumiesięcznemu.

A dziś? Polska ma obecnie 17.208 kilometrów 
kolei normalnotorowych (według danych za rok

1928), obsługiwanych przez 5.215 parowozów 
i 11,941 osobowych a 144. 652 towarowych wagonów, 
nie licząc wozów i parowozów wypożyczonych pzrez 
ministerstwo kolei lub będących w naprawie.

W roku 1927 koleje przewiozły 158.505.000 pa­
sażerów oraz 70.839,289 tonn towarów (najwięcej 
węgla kamiennego — 27.653.317 tonn, następnie 
drzewa).

Dróg bitych i gruntowych mieliśmy z począt­
kiem 1928 roku 85.790 kim., z tego samych bity;h 
(szos) 43.436 kim. (najwięcej w Poznańskiem, naj­
mniej w Wileńskiem wojew.). Ilość ta zwiększa się 
stopniowo wobec ciągłego budowania dalszych dróg.

Również wciąż wzrasta ruch samochodowy, — 
statystyka wykazuje, iż na początku 1929 roku 
Polska posiadała 34.298 pojazdów mechani: ,iyc.h, z 
czego największa ilość przypada na miasto Warsza­
wę — 7.146 sztuk.

Innemi słowy, na każde 10.000 mieszkańców 
przypadało' ponad 67 pojazdów w Warszawie, a po­
nad 11 w całej Rzeczypospolitej.

Wreszcie — poczty, telegrafy i telefon/  Mamy 
3.360 urzędów (z początkiem 1929 roku), czyli na 
każdy urząd przeciętnie przypadałoby dio obsługi­
wania 115 kim. kwadratowych a 8.088 mieszkań­
ców. Długość linji telegraficznych wynosiła 82.005 
kim. drutu, zaś telefonicznych — 674.510 kim.

E s t o n j a
I,

Niedawno Warszawa poruszona była przy­
jazdem Prezydenta jednego z państw bałtyckich. 
Urządzono dla niego szereg uroczystości. Przyjmo­
wał go na Zamku Prezydent naszej Rzeczypospoli­
tej, Rada Miejska urządziła dla niego przyjęcie 
w Ratuszu, zorganizowano wspaniałe przedstawienie 
w Teatrze Narodowym, przy rozpoczęciu któ­
rego odegrano dwa hymny. Czy witano i czczo­
no w ten sposób przedstawieciela wielkiego mo­
carstwa? Bynajmniej. P, Strandman Prezydent 
E.stonji, który odwiedził Polskę, jest przedstawicie­
lem kraju posiadającego zaledwie 1.200,000 miesz­
kańców a więc nie o wiele więcej niż nasza stolica, 
nie może też on mieć ani silnej armji, ani wielkich 
bogactw. Tern więcej, że jest to kraj północny, o zie­
mi torfiastej i nieurodzajnej, o klimacie zmiennym, 
nie sprzyjającym uprawie zbóż i owoców..

Co więc powoduje, że otaczamy naród go za­
mieszkujący takim szacunkiem i żywą sym^atją?

Oto nadzwyczajna wytrwałość estońskiego lu­
du, jego patrjotyzm, który sprawił, że pomimo wieki 
całe trwającej niewoli, nie dał się on wynarodowić, 
ale swoją mowę ojczystą i swój obyczaj z pokolenia 
na pokolenie przechować potrafił.

I oto wielka, wszechświatowa wojna, która Pol­

sce przyniosła wyzwolenie i Estoinji dała niepodległość.
Od wielkorosyjskiego olbrzyma, wstrząsanego rewolu­
cyjnym dreszczem, oderwały się kraje, których lud­
ność zapragnęła rządzić się samodzielnie i nie chcia­
ła ulegać dłużej obcej brutalnej przemocy. Finlandja,
Łotwa i Estonja przypomniały sobie dawne dzieje, 
kiedy to nad brzegami Bałtyku tworzyły swe państwa 
niezależne. Dawno to już jednak było. Stare kroniki 
mówią, że z kędyś aż z za Uralu przybyły nad Bał­
tyk ludy fińskiego pochodzenia, nie mające w sobie 
pierwiastków mongolskich jak Rosja, lecz raczej 
przymieszkę krwi węgierskiej. Zrazu trzymały się 
one razem, później podzieliły się na dwa odłamy, 
jeden z nich przekroczył zatokę, dziś Fińską zwaną, 
i utworzył Finlandję, drugi osiadł po jej drugiej stro­
nie i dał początek Estonji. Oba odłamy miały po­
dobną duszę. Ludy te żyły z morza i dla morza.
Lotne ich łodzie docierały do dalekich lądów a od­
ważni marynarze zwani w starożytności Wikingami 
odznaczali się rycerskim animuszem. Przygody ja­
kich doznawali w swoich morskich wyprawach, opie­
wali w pieśniach, tworzyli na ich tle legendy i tych 
setki tysięcy w ustach tych ludów nadmorskich się 
przechowały. Stanowią one skarb bezcenny, źródło 
późniejszych natchnień pisarzy i artystów, a równo­
cześnie i podstawę narodowego odrodzenia.

Polskich
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Do XIII wieku ludy fińskie tworzyły jakby fede­
rację krajów drobno-rolniczych, Nie długo jednak te 
republiki kmiece cieszyły się wolnością. Skorzysta­
no z tego, że nie przyjęły one jeszcze chrześcijań­
stwa i germańscy rycerze krzyża, którzy zarówno 
trudnili się nawracaniem pogan, jak grabieżą i roz­
bojem, napadli na ciche zagrody Finnów i Estów i za­
częli je ogniem i mieczem pustoszyć. Walka toczyła 
się zacięta. Lud był silnie do swoich wierzeń, do 
swego dawnego obyczaju przywiązany, w końcu ry­
cerze teutońscy zwyciężyli. Podzielono kraj na bi­
skupstwo, ale niestety, wraz z chrześcijaństwem 
przyszło panowanie rycerzy mieczowych, którzy 
stali się panami życia i śmierci spokojnych mieszkań­
ców. Stopniowo zniesiono ich wszelką odrębność 
i niezależność, dzielono się krajem jak swoją własno-, 
ścią, w końcu, po długich wojnach, oddano w 1561 r. 
prawie całą Estonję pod władzę Szwecji, część zaś 
kraju dostała się Polsce- Pomimo utraty niezależności 
lud estoński zachował z czasów panowania nad nim 
Szwecji dobre wspomnienie, rząd szwedzki bowiem 
bronił go przed uciskiem i wyzyskiem baronów nie­
mieckich. Bo dawni zakonni rycerze, zrzucili z cza­
sem suknie duchowne, przyjęli nazwę baronów, a po­
nieważ posiedli całą ziemię a chłopi estońscy praco­
wali u nich jako niewolnicy pańszczyźniani, przeto 
oni byli tu samowładnymi panami. Gdy nasz król 
Stefan Batory idąc przeciw Rosji na Pskowską wy­
prawę, z wojskiem swojem przechodził przez Estonję, 
zdumiał się wprost nad stosunkami jakie tam pano­
wały, „Biedni chłopi“ , mówił, „są tu tak uciskani 
przez swoich panów, jak tego nie widać nigdzie in­
dziej w świecie, nawet wśród pogan i barbarzyńców“ .

Zupełnie inne jednak stosunki zapanowały 
w Estonji, od chwili, gdy rząd szwedzki wdał się w te 
sprawy.

My Polacy mamy smutne wspomnienia z czasów 
napadów szwedzkich na naszą ojczyznę, gdyż te 
wprowadzające do kraju klęski, zniszczenie i roz­
strój wewnętrzny, przyczyniły się i do upadku na-
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W dniach 31-ym marca i 1-ym kwietnia odbyła 
się w Krakowie konferencja w sprawie VII-go Mar­
szu Szlakiem Kadrówki.

W konferencji wzięli udział: Zastępca Komen­
danta Głównego mjr. dypl. Rusin, szefowie okręgo­
wych urzędów w. f. i p. w. z Pzemyśla i Krakowa 
mjr. Nakoniecznikoff i mjr. Ring, kmdt. okręgu Kra­
ków mjr, Naimski, kmdt. okr. Przemyśl kpt. Icko- 
wicz, inspektor Muszkiet - Królikowski, kapitanowie 
Frankiewicz, Kurleto i Zakrzewski,

rodowi szwedzkiemu, że wcześniej od innych wpro­
wadził u siebie wiele ludzkich, kulturalnych urzą­
dzeń. Więc też i 150 lat panowania Szwecji nad 
Estonją zaznaczyło się złagodzeniem ucisku, wpro­
wadzeniem szkolnictwa, uznaniem odrębności naro­
dowej Estów, czego im panowie niemieccy stale za­
przeczali. Znalazło się też i wśród uciemiężonego 
ludu sporo dzielnych jednostek, które odważnie wy­
stąpiły w obronie swojej narodowości. Jednym z nich 
był nauczyciel ludowy Forselius, którego do dziś 
dnia Estowie uważają za ojca swojego szkolnictwa, 
tak jak my czcimy, Piramowicza a Czesi Komen- 
sky‘ego.

Ponieważ Niemcy rozgłaszali, że Estowie to lud 
niezdolny, którego nie warto uczyć, ale tylko trzeba 
go do ostatnich posług używać, przeto Forselius wy­
brał kilku uczniów swoich, zawiózł ich na dwór króla 
Gustawa Adolfa, wówczas w Szwecji panującego, po­
prosił o audjencję i urządził przed królem egzamin, 
wykazujący niezwykłe u tych chłopców zdolności. 
Wynikiem tego było wprowadzenie języka estońskie­
go do szkółek początkowych, co dało początek piś­
miennictwu narodowemu. Ale łagodny i wyrozumiały 
dla Estów szwedzki sposób rządzenia, skończył się 
katastrofą. Wskutek długotrwałej „wojny północnej“ , 
Szwecja odstępuje Estonję Rosji i losy tego kraju 
stają się wtedy do naszych podobne.

Jest to koniec XVIII wieku i początek XIX-go.
W 1804 r. liberalne rządy Aleksandra I wprowadzają 
w Rosji uwłaszczenie ziemią tych co ją uprawiali, 
rozciąga się to i na Estonję, która jednak nie długo 
cieszy się tą reformą. W 12 lat później baronowie 
niemieccy wpływami swojemi u dworu rosyjskiego 
sprawiają, że ziemia zostaje Estom odebrana i zmu­
szeni są oni masowo emigrować z kraju. W Ameryce 
osiadło do 200.000 Estów, a bardzo wielu ich praco­
wało w głębi Rosji, nie mogąc chleba i pracy znaleźć 
w ojczyźnie. Ci co pozostali, nie mając ziemi na wła­
sność, wydzierżawiali ją częściowo od wielkich wła­
ścicieli i stąd powstała liczna warstwa drobnych 
dzierżawców.

Dr. W. K.

szlakiem kadrówki j
W związku z projektowanym regulaminem po­

stanowiono wprowadzić następujące zmiany: prze- 
dewszystkiem oprzeć główny marsz na należytej 
eliminacji powiatowej i okręgowej. Marsze te mają 
być podstawą do wprowadzenia na drogę sportu 
marszowego najszerszych dołów. Tak więc o ile 
w eliminacji powiatowej będą brały udział drużyny 
wszystkich organizacyj P. W., klubów sportowych 
i wojska, o tyle w eliminacji okręgowej startować 
będą jedynie po trzy drużyny z każdego powiatu



Nr. 13. C Z A T  Y Str. 7.

najlepsze w swych kategorjach. Z eliminacji zaś 
okręgowej przeznaczone będą do marszu głównego 
t, j. Kadrówki jedynie 1 drużyna wojskowa, 3 strze­
leckie i 2 P. W. i klubów sportowych. W tej ostat­
niej kategorji znajdą się również Policja i Straż Gra­
niczna.

Kategorja P, W. rozdzielona będzie najprawdo­
podobniej na grupę przedpoborowych i rezerwistów, 
względnie drużyny po 24-ym roku życia.

Sposób marszu na etapach został ustalony na­
stępująco: pierwszy etap Kraków — Kielce będzie 
miał charakter marszu kwalifikacyjnego. Drużyny, 
pragnące brać udział drugiego i trzeciego* dnia w 
marszu będą musiały ten etap przebyć w zgóry wy­
znaczonym czasie.

Na szlaku
Jak zapobiec ciężkiej doli strażnika granicznego.

Meldunek przodownika Grzmota o doli i niedo­
li strażnika granicznego, spowodowanej ciężką służ­
bą na granicy, spowodował niemniej ciężkie zasta­
nowienie komisarza Budionnego nad tą sprawą.

Komisarz Budionny, nie będąc człowiekiem pa­
pierowym i pojmując swoje obowiązki rzeczowo 
czuł i widział na granicy oczyma duszy, wnikając nie- 
tylko w sam tok i sens służby, lecz również i w skut­
ki, jakie ta służba wywołuje na jej wykonawcach.

Rozumiał też doskonale wszelkie niedociągnię­
cia i uchybienia służbowe swoich podkomendnych, 
które zresztą są nieuniknione w każdej dziedzinie 
pracy; z ciężkiem sercem wymierzał karę za' te 
uchybienia, przykręcając śróbkę dyscypliny nietyle 
wojskowej, ile służbowej, do ostatecznych granic, 
tern niemniej, obserwując życie strażnika, jego wy­
gląd, jego nastrój wewnętrzny, musiał przyjść do 
przekonaniu, że przekręcanie śróbki służbowej do 
granic wymaganych przepisami, rujnuje poprostu 
zdrowie i zdolności strażnika do pełnienia znowu tej 
samej służby i uniemożliwia podniesienie jej do po­
ziomu, jakiego wymagają przełożeni i walka z prze­
mytnictwem.

Bowiem z jednej strony komisarz Budionny 
wymagał ściśle wojskowego ujmowania służby przez 
strażnika*,/ z drugiej1 stromy zmowu jaknajjwiiększej 
inicjatywy osobistej, prężności ciała i umysłu, prze­
biegłości i żyłki łowieckiej w polowaniu na prze­
myt i przemytników

Tu się pokazało, że aie wszyscy do tego są 
zdolni, a powtóre niekażdemu zdrowie i wytrzyma­
łość fizyczna pozwala, mimo chęci osobistej, do tak 
pojmowanej przez Budionnego służby.

Ciężkie tedy miał mordowania się ze sobą pan 
komisarz Budionny, gdy się nad temi sprawami za

Na początku drugiego etapu odbędzie się strze­
lanie drużynowe do tarcz polowych. Każda druży­
na, z wyjątkiem drużynowego oddaje w ciągu jednej 
minuty dowolną ilość strzałów, na odległość do 150 
mtr.

Na trzecim etapie drużyny będą startowały 
w tej kolejności jaką uzyskały w dniu drugim. Tak 
więc do mety w Kielcach drużyna, która przybędzie 
pierwsza, będzie istotnie pierwszą-.

Z mniejszych zmian należy dodać, że do ekwi­
punku zostaje dołączony płaszcz, ulokowany przez 
ramię, menażka, manierka i łyżka.

Badanie będzie obowiązywało nietylko przez 
lekarza, wystawiającego świadectwo zdrowia na 
miejscu, ale będzie ono powtórzone dokładnie w 
Krakowie przed marszem.

granicznym
stanawłał. Widział bowiem, że srogość wymaganej 
przez niego od strażników służby, powoduje zupeł­
nie niedwuznaczne zasłabnięcia a nawet, zależnie 
od pór roku, dłuższe przebywanie strażników i to 
w ilości dość znacznej, w szpitalach i klinikach.

Choroby płucne, serce i żołądka, częściowo ne­
rek i; wątroby, były u niego na porządku dziennym.
Budionny zdecydował się nawet nazwać te choro­
by CHOROBAMI ZAWODOWEMI STRAŻY GRA­
NICZNEJ. .

Obserwacje jego w tym kierunku wykazały, że 
strażnik zupełnie zdrowy, po 4 — 5 latach GORLI­
WEJ nie łazikowatej służby na granicy, traci na 
zdrowiu 25 do 50%. Oczywiście łącznie z tym słab­
nie jego siła woli, w pierwszym rzędzie nerwy, ule­
ga złym popędom, zasypia na służbie i t. p. Nie 
jest zdolny do inicjatywy i staje się wyłącznie me- 
chaUicznem narzędziem pracy, coś w rodzaju t, z, 
..ROBOTA“ — czyli człowieka mechanicznego.

To też«, kiedy pewnego dnia przodownik Grzmot 
znowu się zameldował u komisarza z raportem o 
stanie służby na granicy, Budionny zaparł się z 
nim w swoim gabinecie i pierwszy zaczął:

— No, panie Grzmot, powiedz mi pan naresz­
cie o swoim uniwersalnym środku na dolegliwości 
strażnika granicznego.

— Melduję, panie komisarzu, rozpoczął Grzmot 
swoim zwyczajem przemową wstępną swój meldu­
nek, dzisiaj mamy znowu trzech strażników, bardzo 
dobrych, sumiennych, starych strażników, którzy 
odeszli do szpitala: jeden na płuca, drugi i trzeci 
na nerwy. Są zupełnie rozstrojeni, a nie piją, żo­
naci i dopiero po 6 lat w służbie, w dodatku niekaL 
rani.

— Dobrze dobrze, wiem już o tem, mów pan 
jak temu zapobiec, wtrącił zniecierpliwiony komi-
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— Toż ja melduję panie komisarzu, że służba 
za ciężka. Rada na to jest jedna. Po pięciu latach 
w Straży Granicznej, jeżeli te pięć lat spędził straż­
nik w pierwszej linji z karabinem w ręku, trzeba 
mu dać inną służbę albo na urzędzie celnym, albo 
w kancełarji, albo gdzieś pod jakim innym dachem. 
Służbę więcej regularną, mniej denerwującą i mniej 
szarpiącą jego zdrowie fizyczne. Powiedziałbym... 
mniej wojskową.

— Jak to?...
— A tak panie komisarzu. Ośm godzin w kan­

cełarji a nawet na kopalni, nie może się równać z 
8-ma godzinami na granicy, ani z 12 ma godzinami 
w wojsku. Tam wiadomo': o 6 pobudka, o 12 obiad, 
o 18 kolacja, o 21 capstrzyk i... kwita. Robotnik, 
czy rzemieślnik, po odwaleniu swoich godzin obo­
wiązkowych, jest wolny i spokojny jak ptak. Sze­
snaście godzin wolnych i to zawsze w dzień, mało 
kiedy w nocy. A u nas prócz 8-miu godzin na grani­
cy to konwojowanie, to lekcje... to odprawy, które 
też zajmują kilkanaście godzin w miesiącu. Ja wiem, 
to wszystko jest potrzebne i konieczne, ale że człek 
przytem nogi wkrótce wyciągnie to fakt...

— Wiecie Grzmot, macie dużo racji, ale skąd 
tu wziąć tyle posad dla strażników, którzy część 
zdrowia stracili w służbie granicznej.... Państwo nato 
niestać.

— Stać to by może było stać, panie komisarzu, 
gdyby tak sprawę tą ująć w całem państwie jedna­

kowo i złożyć w jedne ręce. Czy to mało posad 
skarbowych, w więziennictwie, w szkołach, jako 
odźwiernych i w innych urzędach, albo w kancelar- 
jach. Zająć te miejsca tylko dla inwalidów, bo ina­
czej takich ludzi nazwać niemożna, ze Straży i, Po­
licji bo i tam służba małoco lżejsza i kwita. Niech 
ludzie, którzy w ciężkiej służ.bie państwowej sterali 
swoje zdrowie mają przedewszystkiem pierwszeń­
stwo do takich posad, a jeżeli nie...

— To CO :

— To trza, panie komisarzu zmniejszyć ilość 
godzin służbowych w pierwszej i drugiej linji, natu­
ralnie tylko umundurowanych strażników.

— Wie pan sam, panie Grzmot, że to niemoż­
liwe, że braknie wtedy ludzi do służby. Tych przecie 
mamy i tak mniej, niż nawet nasz szczupły etet po­
zwala.

— Ale wydajność się zwiększy panie komisa­
rzu, strażnik będzie mniej zmęczony, więcej wypo­
częty, będzie zdolniejszy i chętniejszy do działania 
na własną rękę, zresztą możnaby było przypisywać 
pierwszej linji po 6 godzin na dobę służby obowią- 
kowej a po 2 godziny według własnego uznania, bez 
kontroli. Łazik i tak się zaraz zdradzi, że nic nie 
robi, a człowiek uczciwy nie będąc pod grozą kon­
troli będzie się starał służbę i tak wypełnić, a 
zresztą jak raz i drugi te dwie godziny połazikuje, to 
przecie na trzeci raz sumienie go ruszy i wynik da..

JAN PASZKOT.

Wielka Mistrzyni
(Z cyklu: Asy szpiegów).

W nocy z dnia 2 na 3 sierpnia 1914 pomiędzy 
Eupen i Naspran, zatrzymał niemiecki patrol woj­
skowy pewną młodą kobietę, która za wszelką cenę 
usiłowała przedostać się poprzez gęste kordony 
straży, na niemieckie terytorjum.

— Pani jest szpiegiem — oświadczył jej oficer, 
dowódca odcinka — zostanie pani natychmist roz­
strzelaną, skoro będzie tak uporczywie milczeć.

Zatrzymana kobieta wcale nie stropiła się su­
rowością niemieckiego oficera i przezwyciężywszy 
w końcu swój upór, odparła władczym tonem:

— Jeżeli pan sam nie chce być natychmiast roz­
strzelany, rozkazuję panu wysłać w tej chwili de­

peszę radjową do Berlina, do Sztabu Generalnego.
Proszę zakomunikować tylko, że zatrzymał pan 
agenta ,,A 1 G 14“ . Więcej nJiemam panu nic do po­
wiedzenia zrozumiano?
U]\lfowó d ca odcinka wybałuszył oczy, znacznie
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spuścił z tonu i rad nie rad, skomunikował się na­
tychmiast z Berlinem.

I
Jakoż po godzinie zaledwie, wylądował na po­

bliskiej łące niemiecki aeroplan i niebawem tajem­
nicza kobieta spotkała się oko w oko z generałem 
Sztabu von Matthesinsem, Pruski oficer, który nie­
dawno groził jej rozstrzelaniem, został w jej obec­
ności spoliczkowany przez przybyłego generała i 
pełen wstydu musiał wysłuchać jego reprymendy:

— Czy pan pojmuje, że Sztab główny i Kwate­
ra Cesarza drżą w tej chwili o los tej pani? Wiado­
mości, z któremi przybywa są tak cenne, że od nich 
zależny jest cały plan wojny. Za brak inteligencji 
i wnikliwości odpowie pan przed sądem. Tymczasem 
odejść!

Spoliczkowany oficer wyprężył się, zasalutował 
i odszedł w poniżeniu. Wiadomości, które przyniosła 
tajemnicza kobieta, były tak doniosłe, że gen. 
Emmerich dowódca południowej armji otrzymał 
rozkaz wstrzymania kroków wojennych i oczekiwa­
nia nowych dyspozycyj.

Kimże była ta tajemnicza kobieta, która o mało 
co nie zginęła pod kulami własnych żołnierzy, a o los
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żądać wyniku... to będzie lepsze niż przypis służby.
— Wie pan niezła myśli.., ino o tem muszą zde­

cydować przełożeni. Zaraz o tem zamelduję panu 
Inspektorowi... spróbować warto...

— Tak, tak, panie komisarzu, spróbować, spró­
bować... powtórzył Grzmot, próba fraj... a korzyści 
mogą być znaczne.

Tu przodownik Grzmot zrobił w tył zwrot, że 
az się zachwiał i odmaszerował, pozostawiając Bu­
dionnego z jego własnemi myślami.

Muszkiet.

Przekraczanie granicy 
polsko - gdańskiej

Mieszkańcy obszarów, sąsiadujących z terenem 
w. m. Gdańska, przekraczają granicę polsko-gdań- 
ską bez dokumentów, wymaganych umową polsko - 
gdańską. Dla uniknięcia napływających skarg i li­
cząc się ze zwiększonym ruchem granicznym w okre­
sie miesięcy letnich, władze przypominają obowią­
zujące w tym względzie przepisy.

Dowodami, upoważniającemi d|o przekraczania 
granicy polsko-gdańskiej, są: 1) dowody osobiste, 
przewidziane rozporządzeniem min. spraw wewn., 
jednakże tylko w tym przypadku, kiedy zaopatrzone 
są na stronie trzeciej w odpowiednie zaświadczenie 
powiatowej władzy administracji ogólnej; dowody 
osobiste, stwierdzające obywatelstwo polskie, które

były wystawione przez władze administracji ogólnej 
na podstawie okólnika min. spraw wewn, Nr. 125 
z 17 listopada 1921 r. Nr. PB. 1958; 3) legitymacje 
służbowe urzędników państwowych i osób wojsko­
wych oraz 4) pasporty zagraniczne.

W stosunku do obywateli polskich inne dowody 
przez władze gdańskie nie są uznawane. W szcze­
gólności nie upoważniają do przekraczania granicy 
polsko-gdańskiej dowody, wystawiane przez gminy,
0 ile nie zawierają wskazanego zaświadczenia oby­
watelstwa polskiego przez władze administracji 
ogólnej.

Przebywający na obszarze w. m. Gdańska bez 
wyszczególnionych dowodów osobistych, będą z te­
go obszaru przez władze gdańskie wydalani, na za­
sadzie odpowiednich pjostatniowień umowy polsko - 
gdańskiej, które wykonywane są z całą ścisłością
1 bez wyjątków.

Przekraczanie granic państwa 
w powietrzu

Wskutek akcji dyplomatycznej jednego z państw 
ościennych, wszczętej z powodu rzekomego przekro­
czenia przez samolot polski granicy tego państwa 
i rozrzucania ulotek propagandowych na jego obsza­
rze, oraz w celu zapobieżenia podobnym konfliktom 
na przyszłość, ministerjum komunikacji wydało okól­
nik, w którym przypomina, że członkowie załogi sa-

i życie której drżała tak Kwatera Cesarza i Sztab 
Generalny?

Anna Marja Leser-, córka zwykłego berlińskiego 
antykwarjusza, główna sprężyna wywiadu niemiec­
kiego na obcym terenie, genjalna, nieustraszona, naj­
większy as wśród asów niemieckiego szpiegostwa— 
przybyła oto we własnej osobie.

Czy łatwo zasłużyła sobie na przydomek ..Wiel­
kiej Mistrzyni", „Czerwonego Tygrysa", „Czarnego 
Kota" i wreszcie jako „wymazania" z niemieckiej 
pamięci, kobieta — numer, _,A 1 G 14" — posłuchaj­
my:

Jest wiosna 1913. Szpieg niemiecki, rotmistrz von 
Winancky otrzymuje tajną misję zbadania twierdz, 
przyczółków mostowych, linji kolejowej i t. p, na 
terenie Francji i Belgji. Towarzyszy mu Anna Marja 
Leser, jako małżonka „legalna". Zwiedzają jako „tu­
ryści" okolice Verdun, orna jest malarką. Maluje 
okoliczne krajobrazy, nikt nie przypuszcza, że na 
płótnie oznaczono wpierw szereg punktów, że skop­
iowano najdokładniej plany Verdun, zanim farba 
olejna i pędzel malarki utworzyły obraz. Misja ich 
zdawała się być ukończoną. Ale Francja czuwała 
Na dworcu kolejowym w Charleville, gdzie „mał­
żonkowie" oczekiwali na przybycie pociągu odcho-

dzącego do Kolonji, zauważyła Marja Leser znajo­
mego z widzenia starszego jegomościa ze wstążecz­
ką Legji honorowej, krórego' już nieraz niejednokrot­
nie spotykała na rozmaitych spacerach. Był to na­
trętny spacerowicz, objawiający szczególne zainte­
resowanie dla malarskiego talentu młodej artystki.
Ale para kochanków już zwietrzyła niebezpieczeń­
stwo, ma jakieś złe przeczucie. Czyżby ich już wy­
kryli? Na jednym końcu peronu pojawiły się już syl­
wetki francuskich żandarmów, z drugiej zdąża star­
szy pan w towarzystwie oficera żandarmerji, oni są 
pośrodku skryci za budką z gazetami. Agent prze­
chodzi tuż obok niej, ale ich nie zauważył. Lecz jak­
że wymkną się) z peronu? Tam, u wyjścia stoi dwóch 
żandarmów. Rotmistrz von Winancky już nic nie 
wymyśli, ale od czego genjusz Anny Marji Leser?
Jeden błysk myśli i za chwilę podbiegają oboje do 
owych dwóch żandarmów. Ty zamilcz, ja będę im 
tłomaczyć:

— „Jesteśmy agentami Surete Generale, tam 
aresztują szpiegów, wołają was, my staniemy tutaj 
przy drzwiach.

Za chwilę pędziła para kochanków samochodem 
w kierunku granicy niemieckiej z szybkością 120 km.

Byli uratowani. M l/Z łlJM
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molotów polskich piywatnych, dokonywujących lo­
tów w pobliżu granic państwa, winni wystrzegać się 
bezwzględnie przekraczania granic państw sąsiedz­
kich, o ile nie mają na to specjalnego upoważnienia 
wynikającego bądź z tytułu konwencji z 1919 r., 
bądź też z tytułu umów specjalnych międzypańst­
wowych), przyczem należy zawsze pamiętać, że gra­
nice państw mogą być przekraczane tylko w miej­
scach do tego specjalnie wyznaczonych z zachowa­
niem obowiązujących warunków.

W szczególności ministerjum komunikacji zarzą­
dza, aby przy dokonywaniu lotów propagandowych, 
względnie reklamowych, połączonych z rozrzuca­
niem ulotek, samoloty polskie prywatne, dokonywu- 
jące lotów w pobliżu granic państwa, trzymały się 
w takiej odległości od tych granic, aby ulotki, rzu­
cane z samolotu, nie mogły w żadnym wypadku 
pizedostać się na obszar obcego państwa.

Winni niestosowania się do powyższych zarzą­
dzeń będą pociągani do odpowiedzialności karnej.

Okólnik powyższy ministerjum spraw wew­
nętrznych rozesłało do wojewodów, polecając wy­
danie władzom i organom granicznym zarządzeń 
oraz notowanie znaków rejestracyjnych wszystkich 
samolotów polskich, niestosujących się dlo powyż­
szych przepisów, jak również samolotów obcych, z 
których rzucane ulotki przedostają-się na stronę pol­
ską — i podawanie tych znaków, oraz godziny 
j miejsca lotu do wiadomości ministerjum.

W odpowiedzi „Tułaczowi”
W „Czatach“ Nr. 11 — 12 z dnia 20 kwietnia 

1930 r. ukazał się artykuł „Z granicy“ podpisany 
pseudonimem „Tułacz“ .

Nie obchodziłaby mnie sprawa omawianego 
artykułu, gdyby nie był naszpikowany insynuacjami 
nic niemającemi wspólnego z rzeczywistością i gdy­
by autor, kryjący się pod pseudonimem, nie nadużył 
wolnego słowa drukowanego.

Sądzę, ż*e w interesie czytelników „Czat“ , jak 
i naszej spółdzielni pieniężnej należy sprawę wy­
jaśnić, by pan „Tułacz“ , mając ochotę coś umieś­
cić w „Czatach“ czynił to lojalnie i zgodnie z fak­
tami.

Nieprawdą bowiem jest, że na pożyczkę długo 
czekać trzeba, że podanie musi się odleżeć w Inten- 
denturze i t. p. Wystarczyłoby ze strony tułającego 
się jegomościa pobieżnie nawet zbadać stan poru­
szonych przez niego kwestyj, a przekonałby się, że 
Intendentura nie zajmuje się rozdziałem pożyczek, 
intendent zaś nie zasiada ani w Zarządzie ani w 
Radzie Nadzorczej K. W. P.

Sprawa długiego czekania na udzielenie po­
życzki jest wyssana z palca, ponieważ — o ile mi 
wiadomo — Zarząd, składający się obecnie z kom. 
Trojanowskieg)oi ¡i kom. Skrzypka, ze {względu na 
duże rezerwy kasowe odbywa w ciągu każdego ty-

Czy ta dramatyczna przygoda nie ostudziła za­
pałów młodej dziewczyny?

Posłuchajmy dalej.
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nego kochanka, za którym ta osiemnastoletnia dziew­
czyna, dziecko prawie tak tęskniła.

— Oh, już niestety spoczywa wiecznym snem. 
Pani może oddać nam nieocenione usługi. To praca 
dla Ojczyzny, wszyscy musimy się dla niej poświę­
cać, a nikt tak jak pani nie będzie mógł kontynu­
ować skutecznie prac rozpoczętych przez zmarłego 
przyjaciela pani. Pojedzie pani tam, pod Verdun, 
gdzieście wiosną i latem byli razem.

Zgoda?
Zgoda!
Od dziś nikt nie będzie znał nazwiska Pani, na­

wet ja sam oznaczę panią tylko numerem A 1—G 14 
którym będzie się pani u nas legitymować. Ale to 
między nami. Ein Wort — ein Mann!

...Za chwilę pędziła para kochanków samochodem w kie­
runku granicy niemieckiej...

Po śmierci rotmistrza Winancky‘ego Anna Ma- 
rja Leser była bliską obłędu i chciała samobójstwem 
ukrócić swe cierpienia. Ana naprawdę go kochała.

Ale Matthesius poznał szybko jej talent i zdo­
łał jej wreszcie wyperswadować miłość do tragicz­

Od tego czasu Anna Marja Leser zaczyna nie­
słychanie owocną działalność szpiegowską. Zjawia 
się z powrotem w Belgji, Holandji, Francji, przemie­
nia się jak Kameleon to we Francuskę, to w Ame­
rykankę i... szpieguje. Nosi duże okulary amerykań­
skie, zowią ją teraz ,.Fräulein Doktor". Po niesa­
mowitej nowej przygodzie w Belgji, już po śmierci 
VC inancky’ego, wymyka się w sposób genjalny z rąk
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godni a kilkakrotne posiedzenia i pieniądze są wy­
syłane natychmiast.

Co się tyczy wyboru Zarządu na Walnem Zgro­
madzenia w dniu 19.V,1929 r„ do którego w pierw­
szej połowie roku 1929 miałem zaszczyt należeć (w 
Lpcu 1929 r. na skutek własnej decyzji złożyłem 
mandat piastowany w Zarządzie), to stwierdzam, że 
wybór został dokonany nie za pośrednictwem podno­
szenia ręki przez Komendanta C. S. S. G. i wsta­
wania obecnych na Zgromadzeniu uczniów szkoły 
ale przez tajne głosowanie kartkami. Zresztą wy­
świetlenie tej strony obchodzi ówczesnego przewod­
niczącego Walnego Zgromadzenia.

Pomyślcie „Tułaczu"!
Cześć!

(— ) Madeyski
komis. Str. Gran.

Kierownik Intendentury.

Także z granicy i też o kasie
Przedewszystkiem uważam za swój obowiązek 

złożyć gorące podziękowanie Redakcji „Czaty" za 
umieszczenie artykułu o Kasie Wzaj. Pomocy, pod­
pisanego nazwiskiem „Tułacz". Wszystkie w swawol­
nym tonie wyłonione żale i skargi dowodzą, że Pan 
autor zupełnie nie rozumie, albo nie chce rozumieć, 
znaczenia i roli Kasy w charakterze spółdzielczym w 
Straży Granicznej.

zakochanego w niej oficera belgijskiego Austina i 
zjawia się niebawem w Paryżu. Tam drży o nią szef 
niemieckiego wywiadu, ale „Fraulein Doktor“ zmie­
niła się nie do poznania. Jest siostrą miłosierdzia 
poczem wraca po raz trzeci do Belgji i nie boi się 
spotkania z por. Austinem, który kochankę złapał 
tam na gorącym uczynku. Sama mu wtedy uciekła 
samochodem, bo jest również mistrzynią w prowa­
dzeniu wozów wszystkich marek.

Dzięki wyjątkowym zdolnościom wywiad nie. 
niemiecki powierza jej w czasie wojny najściślejszą i 
kierowniczą współpracę. Kontroluje osobiście spraw­
ność szpiegów działających na szkodę Anglji i Francji. 
„La grandę patronne“ , jak ją nazywają Francuzi, 
jest jednak postacią nieuchwytną; drżą przed nią 
wywiadowcy wrogich mocarstw, mogliby się wiele 
od niej nauczyć. Ma argusowy wzrok, który prze­
nika wszelkie zapory graniczne, a szpiedzy niemiec­
cy boją się jej bardziej, niż obcych agentów. Bo ona 
zna najdokładniej ich „robotę“ , a jeśli ta jej się nie 
podoba, biada takiemu własnemu szpiegowi. Grek 
Condovanis już zginął przez nią, bezlitośnie oddała 
go śmierci, ta kobieta ze stali, młoda i cudownie 
piękna, że sieje wokół siebie jakiś niewysłowiony
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W całym swym artykule nie podaje żadnych 
zarzutów formalnych ani rzeczowych. Porównywanie 
Kasy, która ma 4.000 członków z Kasą koleżeńską 
w komisarjacie i chwalenie idealnych warunków w 
tej ostatniej, której prawdopodobnie jest orgnizato- 
rem stwierdza, że zupełnie jest nieświadom, jak Kasa 
Wzaj■ Pomocy powinna być zorganizowaną i jakie 
powinna spełniać zadania.

Nie masz Pan racji p. Tułacz, bo jestem człon­
kiem Kasy od samego jej zaczątku i zawszd Kasa 
spełniała swe obowiązki względem mnie i moich ko­
legów. Jeżeli ktoś ma wygórowane pretensje, to tru­
dno, wszystko może się dziać tylko w ramach możli­
wości. Akuszerka przychodzi do domu, zwykle po co 
najmniej 9 miesiącach oczekiwania. Powiedz no Pan, 
niech i inni się dowiedzą, jak to Pan robisz, że po­
trzeba akuszerki spada jak burza nieoczekiwana. 
Skoro Pan boisz się pisać podania do Kasy W. P. nie 
pisz Pan też artykułów do gazety, bo do tego także 
trzeba odwagi.

Ogończyk.

Od Redakcji- Dość ostry w tonie artykuł p. Tułacza, 
ogłoszony w N-rze 11/12, wywołał jak to można było przewi­
dzieć niemniej energiczne sprzeciwy, z których dwa zamiesz­
czamy.

Zarząd K. W. P. wobec bliskiego terminu Walnego Zgro­
madzenia powstrzymał się od ogłaszania sprostowania, całą 
bowiem działalność i stan finansowy naszej kasy przedstawi 
na Walnem Zgromadzeniu, na które gorąco zaprasza także p. 
Tułacza.

Gdy pewnego razu dowiedziała się, że któryś z 
jej podwładnych agentów zakochał się w francus­
kiej tancerce z Champs Elysees, przebaczyła mu tę 
słabostkę z zastrzeżeniem, że pozyska on dla Nie­
miec przedmiot swojej miłości. Ale gdy szpieg na­
zbyt się we Francuzce rozkochał, ta oddała go fran­
cuskiemu wywiadowi, gdzie go natychmiast roz­
strzelano.

„Fräulein Doktor“ była w czasie wojny świato­
wej fenomenem szpiegostwa niemieckiego. Wyświad­
czyła ona tyle usług własnemu krajowi, że nawet 
działalność stu niemieckich szpiegów nie wytrzymu­
je z nią porównania. Genjusz kobiecy tak zaćmił 
wszystkich asów niemieckiego szpiegostwa, że w 
oddziale technicznym Generalnego Sztabu okazała 
się zdolniejszą od najstarszych i najbardziej doświad­
czonych szpiegów.

To też zasłużyła sobie na miano ,,bohaterki", 
której działalność opisali dokładnie pułkownik Ni­
cola i Bemdorff.

Dawna „Wielka Mistrzyni“ , czy też jak kto chce 
„Fräulein Doktor" żyje do dziś dnia w Niemczech, 
ale już jako skromna żona pewnego bogatego kupca.
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Przygody Pana Grzegorza Domagały

5.
Pełnił raz Grzegorz służbę ciemną nocą,
Wtem nagle nogi pod nim zadygocą;
W świetle księżyca białe suną cienie.
Klęknął Grześ szepcząc: — Wieczne odpocznienie. 

10.
Gdy sczezły duchy w księżyca poświacie 
Wrócił do domu Grześ i zmienił... szaty.
Śmiali się z niego dwaj starzy strażnicy,
Co to już zęby zjedli na granicy.

11.
Znowu noc ciemna, lecz Grześ się nie lęka:
Strażnik Cynader w zasadzce z nim klęka.
Cynader mówi (strasznie sprytna jucha):
— Niechno zobaczę tego pana ducha! ^ ^

— Padnij! — Cynader zawoła na strachy. P O l S K l O h  
Posłusznie kładą dwa się patałachy, F O lT T lG O ji

siebie zrzucają okrycie, ę ^ a n j o z n y o h
nładaia n 7vnp. '
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„Duchowe"
Ręce składają, błagają o życie,

Dumny Grześ pędzi do swojej dziewczynki 
Swe bohaterskie powiadać uczynki.
Słucha go luba, słucha i jej stary,
Dziwią się, mówią: ■— Nie, to nie do wiary! 

14.
Gdy się skończyła ta historja cała 
Dostał pochwałę strażnik Domagała.
Oprócz pochwały dostał złotych trzysta.
(Oj, będzie się też lała dzisiaj „czysta” )!

Cieszy się Grzegorz: — „Hop dziś — dobra nasza!“ — 
Strażnika Kusia na bibę zaprasza.
Zdziwiony pyta Kuś strażnik: —• „Z powodu?" —
— Nie mów nic bracie, forsy mam jak lodu!

16.
Przy stole siedli niczem dwaj dziedzice.
Tłamsi Kuś w tańcu taneczną dziewicę,
Grześ czystą goli, niczem golibroda.
(Zapomniał biedak, że wódka nie woda).

Komunikat K. W. P.
Zarząd Kasy Wzajemnej Pomocy zawiadamia, 

że z dniem 1 maja 1930 r. obniża procenty od po­
życzek na 10% w stosunku rocznym.

Zarządl
Kasy Wzaj. Pomocy.

Komunikat Kasy Wzajemnej Pomocy , 
Funkcjonarjuszów Straży granicznej

Spółdzielnia z ogr. odp. ,
W związku z komunikatem ogłoszonym w Cza­

tach Nr. 11/12 b. r. Zarząd K. W. P. podaje poniżej 
porządek dzienny Walnego Zgromadzenia delegatów

Kasy W. P., zwołanego na dzień 25 maja 1930 r, 
o godz. 10 rano w Warszawie ul. Leszno 5.

1) Zagajenie i wybór prezydjum,
2) Zatwierdzenie protokółu Walnego Zgro­

madzenia z ubiegłego roku,
3) Odczytanie sprawozdania Związku rewi­

zyjnego Spółdzielni wojskowej,
4) Sprawozdanie Zarządu K. W. P.,
5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej K, W. P.
6) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu K.

W. P. za czas od 1.IV.1929 do 31.XII. 
1929 r. i rozdział zysków,

7) Uchwalenie projektu budżetu na rok 1930,
8) Wyboiry 2 członków Zarządu i jednego

zastępcy, ,



Zamiana miejsc służbowych
Kolega z Małop. Insp. Okręg., który chciałby 

zamienić ze mną miejsce służbowe, zechce zwrócić 
się listownie pod adresem. St. str. Marjan Sidnr,, 
ul. Strzelecka 67, Chojnice, Pomorze.
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